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inteligencja wobec nujważniej- 
szych zagadnień chwlll obecnej. 


Niejednokrotnie już na łamach na- 
szego pisma wskazywal'śmy na zgubną 
apatję naszej inteligencji na polu pra 
cy społecznej i oświatowej, nawcł jąc 
ją do pracy, w imię dobrze pojętego 
obowiązku wobec tej masy niżej pod 
względem intelektualnym stojącej lua- 
ności, która z braku należytej opieki 
i należytego prowadzenie, zatraca naj- 
lepsze ideały, lub idzie samopes, ku 
niepowetowanej szkodzie interesów na 
rodowych i państwowych, 

Wiemy doskonale, z własnego do- 
świadczenia, że u nas w Chełmie cała 
praca społeczna i kulturalna spoczywa 
na barkach zaledwie kilku, czy kilku- 
nastu wciąż jednych i tych samych 
jednostek — reszta ani myśli pomóc 
w czemkolwiek, poświęcć trochę swej 
pracy | swej wiedzy i zachowuje się 
jeśi nie wręcz złośliwie, to w ksżdym 
razie zupełnie apatycznie i to wobec 
najważniejszych ploblemów, które roz 
wiązywać jest powołany nie kto inny, 
jak właśnie nasza inteligencja. 


Jakby dla potwierdzeni» tych dowo 
dzeń, słyszeliśmy z ust Dyr P M S. 
p. Stemlera, w czasie ostatnich kursów 
metodyxi pracy oświatowej pozaszkcl 
nej zastraszające cyfry, tyczące się na 
szych Spraw oświatowych — przed o 
czyma naszymi przewijały się «brazy, 
które muszą runi ń em wstydu po- 
kryć policzki każdego z nas, giy usły 
szeliśmy ilu mamy w kraju analfabe 
tów. Czyż nie wzbudza w nəs zadreści 
maleńki kraik, Danja, gdzie w parla 
mencie domageno s'ę dymisji Ministra 
Oświaty — za to tylko, że w peństwie 
znalazł się na jakiejś głuchej wsi jeden 
jedyny analfabete! 


Myślicie państwo, że kraj ten na tak 
wysokiej wyżynie kulturelnej postawiła 
jedynie szkoła? Otóż nie, uczyniła to 
głównie oświata pozaszkolna, uniwer- 
sytety ludowe i t. p., gdzie inteligen- 
cja, pojmująca należycie swoje obo- 


Ceny ogłoszeń 


za słowo. 


. Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr, w tekście za ] w. mm. 20 gr., za tekstem 
* zal w mm. 7 gr.; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
tekstem (zwyczajne) na 5 śzpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 

Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


wiązki, pcś»ieęca trochę wolnego cza 
su daje okruchy swej w edzy ty», któ 
rzy mniej lub nic nie umieją i tym 
sposobem dźwignęł: i 'źwiga cały kraj 
z nędzy ciemnoty, a ttm- samem i nę 
dzy ekonomicznej. Tak jest także eko 
pomiczniej widzimy to bowiem znowu 
na przykład ie Danji, jakie owoce swej 
pracy zbiera cŚ.iecony chłop cuński, 
a jakie anelfabeta pclski! Fr- pujące 
wprost cyfry, rzucene przez Dyr. Stem- 
lera, otworzyły nam, słuchającym, oczy 
i utwierdzły w niezbitem przekonaniu, 
że jednym z najważniejszych środków 
sanacji obecnych stosunków grspodar- 
czych musi być jaknejszerzej pojęta i 
jaknejszybciej przeprowadzona  skcja 
oświatowa, głównie na wsi, bo jeste 
śmy krajem wybitnie rolniczym I na 
niem orLieramy głównie nasze boja- 
two. Drugi prelegent, p. Dyr. Amoro: 
ziewicz wskszał wśród jakich werun 
ków odbywa sę względnie odbywrć się 
musi praca cświatowa, specjalnie na 
terenie „chełmszczyzny*., Nie będzie 
my powtarzać usłyszanych zdeń, gdyż 
w zeszłym tygodniu ponieścliśny w 
stres:czeniu c-ły wykł:d—możemy je- 
dynie podnieść, iż praca ta, na na- 
szym terenie ma więcej warun*ów 
sprzyjrjacych, niż trudności. To też 
przy małym nawet stosunkowo nakła 
dzie pracy — możemy zdzeł ć bardzo 
dużo. Trzeba tylko chci:ć i trzeba ro 
wiedzi: ć sobie, że dość już apztji, d: ść 
ałasnego podwórka i korytka. Pocóż 
dawać broń do ręki rozmaitym agita 
torom z pod ciemnei gwiazdy, *łtórzy 
wskazując na naszą „Śpiącą” intel gen 
cję krzyczą do nieuświadomionych mas: 
„Patrzcie, oto jak o was dbrją „pano 
aie“ — ani palcem żaden ne kiwnie, 
abyście nauczyli się chociażby pisać i 
czytać. Oni umieją tylko sseć krew ro- 
botnika i chłopa, dusić go i meczyć, 
bo to są wrogowie nasi, „burżuje*. 
Zręczny agitator nie pominie żadnej 
sposobności, by tylko upiec smaczny 
kąsek dla siebie, a inteligencja sane, 
z jakąś niewytłumaczoną wprost skwap- 
liwością, własnemi rękami,  wznieca 
ogeń na którym ta pieczeń ma się 
upiec! Powie ktoś, że społeczeństwo 


Adres Redakcji i Admfhistracji Chełm, ul. Lwowska 7 nad „Pomocą“ 


deje pieniądze pewnym instytucjom 
mającym w programie p acę kultural 
no oświatową, jak np „Macierzy Szkol 
nej* i ta jest obowiązana program ten 
wyko eé. 

Tak. ma ono progrem swój wykonać 
bezwzględnie, o lle chodzi o inicjatywę, 
nie może jednak wprowadzić jej w czyn 
tak długo, jak aługo nie zgłosza się 
ludzie dobrej wol, którzybv byli tych 
zamierzeń wykonawcami. Bo przecież 
tych kilku, czy kilkunastu członków, 
Macierzy, rekrutujących się z inteligencji 
bez pomocy z zewnątrz absolutnie 
ogromowi pracy nie pod: l! 

Przypusz zamy, że wykłady Dyr. 
Stemlera poruszyły już sumienie nle- 
jednego inteligente, wiemy, że M:cierz 
Szeolna organizuje w nejtliższej przy 
szłości wiec oświatowy, kurs dla prele 
gentów | kursy dla anelf betów, że 
przyśle do Cneł na znakomitego znaw- 
ce kultury I sztuki, p. Skoczylasa, ce- 
lem wygłoszenia kilku wykładów z dzie: 
dziny swej specjal ości — a zatem, 
że myśli powzż ie o pracy oświatowej 
pozaszkolnej i że tych kilkunastu, „na: 
wróconych* inteligentów może zdziałać 
bardzo dtż', gdy 'do pracy stanie. 
4« szystko to jednsk, wobec ogromu 
zagadnienia, nie wystarczy. Tu muszą 
stanąć w jednym szeregu wszyscy zdol- 
niejsi do ni:sienia Światła wiedzy na 
wieś | wśród robotników w mieście. 
Gdy to nastąpi owoce tej pracy będą 
wkrótce w'doczne i to wybitnie zazna: 
czyć się także musi na ogólnym stanie 
goso: darczym kraju. 

Musimy sobie bezwarunkowo fskt 
ten uzmysłowić, musimy bezwzględnie 
skończyć z naszą obojetnością, która 
w obecnym okresie cież*'ch przesileń 
chronicznych jest już wprost karygodną. 
Niestety, na ten punkt oświaty ogólnej 
— w kwestji sanacji gospodarczej, te- 
raz | w przyszł ści, zbyt mało się zwra 
ca uwagi, zbyt mało myśli się o tem, 
coby mógł wyprodukować oświecony 
chłop w owej masie, a zstem, o ile 
majątek kreju mógłby wzrość, a dobro 
byt ogólny się podnieść! $«ma_ kryty: 
ka i narzekanie nie wystarczą — tu 
trzeba wytężonej, aktywnaj pracy. 


Str: 2. 


Przed inteligencją naszą stoją ogrom- 
ne zadania, które ona musi rozwiązać, 
jeśli nie chce ściągnąć na swoją głowę 
słusznego zarzutu, że w chwili dla kra 
ju ciężkiej — założyła ręce i wygodnie 
na włesnym miękkim fotelu zasnęła. 

Przebudzenie mogłoby być w swych 
skutkach — co najmniej bolesne. 

Do pracy więci Wszyscy ludzie dob- 
rej woli, świadomi swych obowiązków 
społecznych raczą się zgłosić: 'do Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej w Cnełmie i 
zac fisrowsć jej swe usługi. L. 


| Lasłużona pochonła. 


W rozkazie D.O.K. II za liczbą 115, 
z dnia 30 ub.m. znajdujemy następującą 
pochwałę: 


„Płk. S. G. Więckowski Mieczy- 
sław, szef sztabu O K. II., Dzienaikiem 
Personaloym NM 106/26 został mianowa 
ny dowódcą 7 p. p. leg. Od 4 lat puł 
kownik Więckowski pozostaje w szta- 
bie najpierw jako zastępca szefa szta 
bu, a od lat 3 jako szef sztabu O. K. 
II. Służbę Jego cechowały zawsze zu- 
pełne poświęcenie swojej osoby i swo- 
jej pracy, absolutna lojalność tak w sto: 
sunku do przełożonych jak podwładnych, 
prawość charakteru wogóle, zupełae o- 
panowanie swojej służby w teorji i w 
praktyce, wreszcie wzorowy takt w służ 
bie i poza służbą w stosunkach z woj 
skowymi i eywilnymi, Dzięki powyż- 
szym zaletom nietylko służba w D. O. 
K. fankcjonowała pod każdym wzglę 
dem bardzo dobrze, ale też panowała 
tu zupełna harmonja, a stosunki D. O. 
K. z wszystkimi władzami i społeczeń- 
gtwem zawsze kształtowały się popraw- 
nie i dla snużby pożytecznie. Płk. b. 
G. Więckowski 7"skarbił sobie tak u 
mnie, jak u wsz stk ch, z którymi miał 
służbowo do czynionia pełny szacunek 
i wdzięczność; z żalem tracę Go jako 
swego pierwszego współpracownika i 
życząc Mu na nowem stanowisku orsz 
w dalszej służbie najlepszego powodze- 
nia, wyrażam Mu za Jego wzorowe w 
sługi, oddane na stanowisku zastępcy 
szefa sztabu i szefa sztabu D. O. K. II. 
w imieniu służby pełne uznanie*. 


Romer m. p. 
Gen. dyw. d-ca O. K. M II. 


o jo jo jojo jo jo jo jo jo jo jo je jo je 
składajcie ofiary | 
na L 0. P, P, 
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ETNEA D WORKA LOW tenie 


Tak tanio jeszcze nigdy nie było 


Ża 50 gr 


samochód luksusowy, koń, krowa, 
teki skórzane, wazy platerowane, ze- 
gary, zegarki, aparaty fotograficzne. 
duże lalki porcelanowe, etc. etc. 


Maie wygrać każdy na loterji fantowej 


„Tygodnia Akademiku,” 


Losy na powyższą loterję, z któ- 
tych każdy dziesiąty posiada fhkąś 
wygraną — są do nabycia w naste- 
pujących firmach: 

„Technoelk* — ul. Lubelska, 

„Spójnia* — ul. Lubelska, 

„Związek Spółek Spożywców“ ul. 
Sienkiewicza 16 i sklepy tegoż Zwią- 
zku przy ul. Lubelskiej 27 i 44, 

Lubelski Syndykat Rolniczy (ul. Ko- 
lejowa i Lwowska), 

Stow. „Pomoc”* — ul. Lwowska 7. 

Niektóre z bardziej cennych fantów 
są wystawione w oknie wystawowem 
firmy „Technoelk*. 

Wygrane fanty są do odebrania u 
p. inż Kirsznera (budynek poczty) od 
godz 9—2 popoł. 

Przy tej sposobności możemy zdra- 
dzić, że komitet „Tygodnia Akade- 
mika* przygotowuje rozmaite cieka- 
we atrakcje. O szczegółach doniesie- 
my w swoim czasie. 

Żadnych zbiórek ulicznych, żadnego 
„znaczka“, czy „kwiatka“ nie będziel 
Jest tylko bogata, a tania loterja 
fantowa. Los każdemu się uśmiecha! 

Niechezj KAŻDY kupi chociażby 
JEDEN los! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Gertrudy P. Leopelda. 
Edmunda B. W. 

17. Grzegorza B. W. 

Odona Op., Romana. 
Elżbiety Wd. 

Feliksa Walez. W. 
Ofiarowanie N. M. P. 
Cycylji P. M. 


Z MIASTA. 


„', Ofiarodawcy na „Czarną Ka- 
wę“ — proszeni są o odbiór dostar- 
czonego naczynia. Jest ono złożone u 
WP. D-rowej Gniazdowskiej ul. Lubelska. 

s» Ważne dla b. Członków b. 
Kasy „Pomoc* w Chełmie. Celem 
poinformowania członków b. Kasy osz 
czędnościowo - pożyczkowej „Pomoc“, 


M 31. 


„Bank Ziemi Polskiej” w 
Lublinie. Przerachowanie wkładów i 
udziałów, winno nastąpić na podstawie 
odnośnej ustawy waloryzacyjnej. 

*.* Nader udała impreza na 
„Ochronkę*! „Czarna Kawa” — urzą: 
dzona zeszłej soboty narzecz Ochronki 
„Towarz. Dobroczynności* zgromadziła 
w salach „Resursy” przeszło 200 osób. 
Bufet sta się ambicją urządzających 
go Pań—toteż goście nie mogli się go 
nachwalić, a chcąc zrobić Paniom 
przyjemność* niszczyli go ile tylko 
mogli. Doskonała orkiestra 2 pac., 
pod batutą p, Wolskiego spisała się 
bardzo dzielnie, a rozbawieni goście 
nie chci li jej puścić z estrady. Jasno 
dopiero dzień wypłoszył wszystkich dó 
domu. Z imprezy tej przewidziany 
jest dochód około 1500 zł. 

4”, Strajk nauczycieli w gimna- 
zjum humanist., gminy żydowskiej w 
Chełmie — wybuchł na tle żądań e, 
konomicznych. Nauczyciele zażądali 
podwyżki swych płac na co jednakże 
Komitet rodzicielski nie chce się zgo- 
dzić i grozi wprost zamknięciem szkoły. 
W interesie uczniów leży, aby ten anor- 
malny stan jaknajszybciej został zlikwi: 
dowany. 


+s‘ Opryszki hulają — napad na 
policjanta. W czwartek w nocy wez- 
wano patrolującego poster. Józefa Gie: 
rowskiego na ulicę Okszowską celem 
interwencji w jakiejś bójce. 

Gdy Gierowski przybył na miejsce 
zaświecił lampkę elektryczną, aby się 
w kompletnych ciemnościach zorjen' 
tować w Sytuacji. W tej chwili wytrą- 
cono mu z rąk latarkę, a następnie 
gwizdek poczem jacyś  rabusie 
zepchnęli go do fosy. Kto wie na czem 
byłoby się to skończyło, gdyby nie 
przytomność umysłu policjanta, który 
zdołał dobyć szabli i ciął nią na oślep 
raniąc dwóch opryszków, z tych 
jednego dość ciężko w udo. Okazało 
się że byli to Szostakiewicz Józef (Wy- 
gon) i Machniewski Teodor, Obłońska 
20. Policjant cudem tylko wyszedł z tej 
opresy bez szwanku. Szostakiewicza 
osadzono w areszcie, Machniewski od- 
powiadać będzie z wolnej stopy. 


«e Zdemaskowany agent policji. 
Do piekarni Nissenbauma  Benciona, 
Pilichonki 58, wszedł przed kilku dnia- 
mi, jakiś jegomość i oświadczył mu, 
że agent policji Mandzyński w kupio- 
nym od Nissenbauma chlebie znalazł 
kawałek kartofla z łupiną, dobrze więc 
będzie, gdy tą sprawę kilku złotymi 
„załagodzi*. Po pewnym czasie przy- 


którzy mieli swoje udziały i wkłady w | szedł „sam“ Mandzyński i przedstawiw: 
tejże kasie- przekazane następnie ak- | szy się jako agent policyjny, zażądał od 
tem rejentalnym „Bankowi Ziemi Pol- | piekarza kilku złotych, grożąc w prze. 


skiej” donosimy, że za całość wszyst- 
kich udziałów i wkładek odpowiedzial- 
nym jest wobec udziałowców i człon* 


ciwnym razie zrobieniem pro: 
tokułu. Nissenbaum, widać nie głupi 
człowiek, nie czekał aż „agent“ zrobi 


M. 31, 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY” — dn. 15 Łistopada 1925 r. 


doniesienie, lecz sam czemprędzej przy- | złowskiego Stan. Sadowa 33, Czystogór- 


biegł do komisarjatu t donióst o wszy | skiego Mikołaja, Królikowskiego Wład. | w mieście. 


stkiem. Tu okazało się, że Mandzyński 
wcale agentem nie jest, i że usiłował 


z Olchowca, Falkowskiego Piotra z Pod- 
górza i Bińkowskiego Franc, Hrubie* 


jedynie wymusić od Nissenbauma pie- | szowska 55, 


niądze, grożąc mu zamknięciem piekar 
ni, gdyby odmówił. Fałszywy zgent od- 
powie za to przed sądem. 

+e „Pijana* awantura. Pluszyński 
Jan, Kałowska 2, upiwszy się — zapło- 
nął dziwną nienawiścią do przechodniów 
| wywołał na ulicy awanturę. Posterun- 
kowy, w obawie dalszych ekscesów—za* 
prowadził awanturnika na policyjną 
pryczę © 

+ „Zniwo”* dla Ochronki. U Fel- 
dmusa T. | Cymermana Pinkwasa zna- 
leziono 12 kg. cielęciny, niestemplowa* 
nej, a więc pochodzącej z potajemnego 
uboju. Tak samo u Məjera Hersza 


„znalazło sią“ pół krowy. Wszystko „to | 


mieso“ skonfiskowano ! oddano na ko: 
tlety do Ochronki. 

e*s „Pruwają* fałszywe banknoty! 
Aleksander Antoniuk zameldował na 
policji, że Elo Dychter zapłacił mu za 
zboże 70 zł, wśród których znajdował 
się fałszywy banknot wartości 20 zł. Z 
taką samą skargą zgłosił się Jan Kier- 
macz przeciwko Józefowi Kacowi z Re- 
jowca. W obu tych sprawach prowadzo- 
ne jest dochodzenie. 


w» Samowolną przeprowadzkę— 
urządził sobie Franciszek Pawłowski, 
Kolejowa 74 — do mieszkania Skibiń- 
skiego. Mieszkanie to było zamkniete 
na kłódkę wobec czego Pawłowski 
wniósł trochę swoich rzeczy... przez o. 
kno. Porządek zrobiła policja. 


xe Hazard w kostki Na targu 
przytrzymano Aleks. Sewereniuka, mie 
szk. wsi Strupin Duży, w chwili, gdy 
ogrywał naiwnych włościan grą w kos- 
tki. Oszusta oddano sądowi. 


e + „Kolega zapłaci" — wyrzekł 
Bron. Gilewski, Sienkiewicza 13, w skle 
pie spółdzielni, przy ul. Sienkiewicza, 
żądając paczki papierosów. Ponieważ 
Dyr Spółdz p. Grodziński nie chciał 
czekać, aż ten „kolega“ przyjdzie regu- 

lować rachunek Gilewskiego — przeto 
papierosów nie dał | poprosił go, aby 
sklep opuścił. Trochę już „trącony* Gi 
lewski nie chciał wyjść i dopiero na 


„interwencję“ posterunkowego i w jego 


towarzystwie opuścił „niegościnne” pro- 
gi sklepu. 


„*, Z przeciętą skórą na głowie 
! posiniaczoną twarzą zgłosił się w ko- 
misarjacie Jan Miształa, (Pilichonki) i 
doniósł, że „poznaczył” go tak Antoni 
Dąbrowski (Wygon), który wraz z paru 
„przyjaciółmi* napadł go przy ul. Lu- 
belskiej i dotkliwie pobił. Dochodzenie 
w tej sprawie prowadzi policja. 


*, „Niszczyciele* alkoholu, Po 
Jiga. aresztowała za opilstwo, Ko: 


+» Nie chce mieć nic wspólnego 
— z człowiekiem, nazwiskiem Nazżre- 
wiczł Jan, który znalazł się w sądzie w 
stanie kompletnie „ululanym*, (o czem 
swego czasu donosiliśmy w „kronice“) 
woźny „Resursy* 
nas, abyśmy podali to ogółowi do wia- 
domości. 

+*+» Sprostowanie. W sprawozdaniu z ostat- 
niego posiedzenia Sejmiku — zaszła co do 
osoby p. Kopra — przykra omyłka, 
każdym razie nie powsiała z winy naszeg 
sprawozdawcy, albowiem z toku dyskusji i 
przemówień wynikało, jakoby p. Koper prze 
prowadzał remont budynku, kupionego od p 
Kusza, co jak się później dowiedzieliśmy (na 
s«utek własnej interwencji) nie jest zgodne z 
prawdą. 

Rzeczą już obecnych na sali, a kompeten- 
tnych osób było na miejscu zdemontopać pó- 
wyższy fakt a wówczas nie bylibyśmy pomie- 
ścili naszych uwag, tyczących się sprawy re- 
montu domu. 

Kierując się zawsze tylko słusznością, za 
mimowoli wyrządzoną p. Koprowi krzywdę 
przepraszamy. 


z POWIATU. 


** Stołpce gm. Staw, — Pożar. 
W stodole bez ścian, jednego z mie- 
szkańców wybuchł pożar i zniszczył kil- 
ka kóp pszenicy, żyta i jęczmienia. 
Częściowo spłonął także barak miesz- 
kalny | różne nasiona. Dochodzenie 
nad ustaleniem przyczyny pożaru pro: 
wadzi policja. 


** Sawin: — Kradzież. Do sklepu 
Ledersztajna Altera, drogą przez nie- 
zamknięty strych—dostał się jakiś nie- 
znany, dotychczas złodziejaszek i u- 
kradł garderobę męską I damską, bu- 
ty, koc, p'ótno, czekoladę, masło i... 
parę szelek. (Co za rozmsitość była 
w tym sklepie). Policja biedzi się te- 
raz nad odnalezieniem złodzieja i skra- 
dzionych rzeczy. ! 

** Kulik, gm. Cyców. — Zawsze 
ta.. kobieta. Przed paru dniami 
przywieziono do szpitala w Chełmie 
Aleksandra Oleszczaka, mieszk. wsi 
Kulik, z ciężkiem uszkodzeniem ciała, 
Okazało sie, że pobił go niejaki Wta- 
dysław Kozigóra, z zemsty, iż Olesz- 
czak, przed paru tygodniami pobił Ko- 
zigórę za to, że smalił on cholewki do 
jego narzeczonej. 

Kozigóre arasztowano.—Stan zdrowla 
pobitego Oleszczaka ciężki. 


** Borowica, gm. Pawłów.—Po- 
żar. W dniu 30 u. m na szkodę Pa- 
wlasa Franciszka—spłoneło 2 stodoły, 
pełne zboża | obora. Straty wynoszą 
około 3600 zł. Poszkodowany zarrel 
dował o pożarze dopiero w 24 godzin 
po wypadku — co utrudnia obecnie u- 
stalenie przyczyny ognia. 


Nazarewicz i prosi | 


która w | 
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* Rejowiec, — Akcja porządków 
Z ramienia starostwa 
chełmskiego bawiła tu komisja Sanitar: 
na, która stwierdziła ogromne niepo: 
rządki w mieście. Celem przeprowa- 
dzenia planowej akcji wydano zarzą- 
dzenia przedwstępne, a między niemi 
wywiezienie gnoju do tygodnia, a urzą: 
dzenia ustępów i śmietników do mie- 
siąca. Trzeba czyścić miasteczko Re- 
jowiec — przedstawiające rzeczywiście 
| prawdziwy obraz „nędzy i rozpaczy* 
|pod względem hygjeny. 

** Chojeniec — gm, Siedliszcze.— 
Zemsta zdradzonej kochanki. Nie- 
jaki Tomasz Odziomek miał kochankę 
| Antoninę Czor, z którą żył od sześciu 
| lat pod jednym dachem. Niepobłogo 
| sławione ślubem kościelnym  stadło 
| pos adało córkę, liczącą obecnie lat 7. 
| Wszystko było dobrze eż do czasu, gdy 

dorosłe dzieci Czorowej zmusiły ją, aby 
usunęła z domu Odziomka. 

Mimo rozejścia się z kochankiem, 
utrzymywała jeszcze czas jakiś przyja- 
zne z nim stosunki. Negle spadła na 
nią wieść, że kochliwy widocznie Odzio* 
mek wziął sobie inną kochankę, nazwi- 
skiem Cecylję Mazurek i z nią razem 
zamieszkał. Zdradzona Czorowa starsła 
się nakłonić kochenka, by do niej wró- 
cił=czego ten jednak nie chcinł uczy- 
nić—może dlatego, że była ona już za 
starą dla niego, liczy bowiem obecnie 
lat 48. Wówczas zdradzona niewiasta 
uknuła plan zemsty. Nocą, gdy cała 
wieś byia pogrążona w śnie, wyjęła z 
pod kuchni grudę torfu, owinęła ję w 
szmatę i cały ten ładunek wetknęła w 
słomianą ścianę obory Odzianka, nie 
bacząc zupełnie na zamknięty tam in- 
wentarz żywy i że dom mieszkalny od 
delony jest zaledwie parę kroków od 
obory. Wkrótce wartownicy nocni spo: 
strzegli pożar í wszczęli alarm. Gdy 
przybiegii na miejsce, ujrzeli jak Odzio: 
mek, na szczęście wsam czas obudzo: 
ny, wyprowadzał bydło z ogarniętej już 
płomieniami stajni. Dom zdołano uchro- 
nić od pożaru, a to tylko dzięki PE . 
kiej, a energicznej akcji sąsiadów. Po: 
dejrzenie podpzienia padło na Czoro- 
wą, która początkowo nie przyznawała 
się do swego zbrodniczego czynu, do: 
piero w ogniu krzyżowych pytań wy- 
śpiewała wszystko, podając zemstę, |a- 
ko motyw podpalenia, Ulwięziono ją a 
sprawę Sąd prowadzi w trybie dorzżnym. 
Sprawdza się tu przysłowie: „W starym 
plecu djabe? pali*. 

* Anusin, gm. Siedliszcze.—Po- 
rachunki... cepem. Zebura Bronistaw 
czując się pokrzywdzony tem, że bra 
tansk jego Józef Zebura wypssa mu 
koniczyne, udał się przed kilku dniami 
ne pole, aby ukrócić samowolę krew: 
niska, Ale interwencja ta skcńczyła się 
dla niego fatalnie, gdyż Józef Zebura, 


i| przy pomocy swego 15 lat liczącego 
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brata Antoni*go i szwagra G:dzicri*go 
Jana—nspedli na Bronisława Zeburę i| 
dotkl wie go pobili cepami Nieszczęśli | 
wy ma złamane jedno żebro i posiada | 
na sw: m ciele masę sińców od ude 
rzeń. Ca ą tą godną trójkę aresztowano. 
i osadzono w wezienu, 

WIRY BOAN "SPR ABE ADIT C DANEAN S 


Piekna inicjatywa uczniów 
gimnazjum państw, w Chełmie, 


W ubiegłą niedzielę urządziła kl VII, 
(human) wieczór pcświęcony sprawie 
lotalctwa w Pulsce Piękną salę szkolą 
udekorowano modelami samolotów, 
które, ku uciesze szczelnie natłoczo 
nej publiczności, złożonej prawie wy 
łącznie z uczniów i uczenie. gimnaz. — 
poruszały się i płynęły ponad głowam' 
— moby jakieś miniatury, prawdziwych 
sam: lotów. Na wstepie, Dyr. Gimnez 
p. Ambroziewicz dzł wyraz swenu za 
dowtleniu, iż uczniowie pojmują nale 
życie ważncść lotnictwa i że inicjrtv 
wa urządzenia wyszła z łona kl. VII, 
której zebrani stali się dzisiej gi śćmi, 
Dziękuje za przybycie p. mjr. Skrevwa 
nowi z Lublina rodzinom uczriów i 
im samym za zzinteresowanie się urzą 
dzonym wieczcrem. Na podjum wcro 
dzi uczenica Nowicka Joedwiga i wy- 
głasza piękny wiersz Konopni.kiej p. t 
„Nojkrwawsze pcle“ z należytem zrozu- 
mieniem myśli przewodniej tego wier 
sza jak również doskonałą dykcją. 


Nastepnie przy dźwiekesch fortepianu 
(p. pref Sauter) odsłania się kurtyna 
Widzimy na scenie alegoryczny obraz 
człowieka z uczeponymi do ramion 
skrzydłami, który w s'ej chęci opano- 
wania powie'rza nrśl:duje ptaka i gi 
nie na skałach. S$ ybuje nad rim w po 
włetrzu samolot, jako jedyne rozwią 
zanie wszystkich dociekań nad proble- 
mem lotni ctwa „od Leonarda da 
Vinci, sż po ostatnie leta naszych 
czasów. czeń Kamiński Zbigniew 
przedstawiający lkara,- doskonale pojał 
swoją rolę i przeprowadził ją z peł'ą 
wyrazu mimiką. 


mLMm—>LLLLeLeśśŚśŚLrr ooo 


'U-zeń Sergjalis eygłosił odczyt o lot 
nictwie, oprocowary z drobiezgową 
wprost dokładnością za co rależą mu 
się słowa rzetelnego uznania. 


W końcu pr emówił znany propaga 
tor lotni«twa mjr. K.S p S*rzywan ^ in- 
centy z L b ine, opisując wrażenia swego 
pierw:zego lotu i co go sp wodowzło, 
że kzżdą wol'ą ch»il-, poświęca akcji 
propagandy łot'ictwa. Przemówienie 
„swoje, wysłuchane pr'ez zebranych z 
zapartym oddechem, kończy miłą wi» 
domoś ia, ż- w gimnazjum powstanie 
mod-l=rnia samolotów, a kto wie, czy 
wkrótce uczniowie nie zbu tują szybow- 
ca, na którym uzyskają nagrodę na kon 
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kursie Przemówienie to nagrodz li zeb 
rani hucznymi oklaskami, a zapowiedź 
urządzenia modelar i, przyjeli z gorącym 
z'pałem Piekny ten i pożyteczny wie 
czór zakończył p Dyr. Ambroziewicz 
wezwaniem młodzieży szkolnej do pra- 
cy i wyraził} nadzieję, że stwierdzonv 
dziś na sali zapał — nie bedzie jedy 
nie „ogniem słomianym*. W bardzo 
miłym nastroju rozeszli się wszyscy do 
domów. 


Iście „egipskie“ ciemności na ulicy, 
błoto pa kolana, i rozmaite niemiłe 
niespodzianki, w postaci dcłów napeł- 
nionych wodą deszczową, lub rucho- 
mych płyt trotuarowych — tem wiecej 
navawsały idących checią.. latania w 
powietrzu, gdzie już nie rozciąga 
się „władza* magistracka. w 


2 „Klubu Mleszezańshlego“, 


Pod przewodnictwem Prezesa p. se- 
dziego U nińskiego odbyło sie ub egłej 
niedzieli zebranie członków Klubu, na 
kiórem burmistrz p. inż. Mastelerz opo 
wiad:ł o swy h wrażeniach z pogrzebu 
„Nieznanego Z łnierza” w Warszawie. 
Jrzamówienie swe zakończył odczyta 
niem przepięknego kazania, które wy 
głosił w czasie uroczystości pogrzebo- 
wych ks Szlagowski Zebrani wysłuchali 
powyższego Sorawozdania z wiekiem 
zai teresowaniem i powagą. 

Nastąpnie, po krótkiej przerwie, przy” 
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Mistrz świała w tennisie. 


Mistrzyni świata w tennisie 
Zuzanna Lenglen w momen: 


cie gry. 


stąpiono do obrad nad założeniem 
miejskiej Kasy Oszczędności. W nader 
przejrzysty a dokładny sposób, opisał 
p. Burmistrz powody dzisiejszego kry- 
zysu gospodarczego kraju —wskazując 
pracę i oszczędność, jako dwa nejważ- 
niejsze przykazania w kwestji uzdrowie- 
nia obecnego stanu. Kończąc swe wy- 
wody koniecznością z-łożenia miejskiej 
Kasy O zczędności. Nad powyższym 
referatem wywiązała się gorąca dysku- 
sja, zak: Ńczons postanowienie n popar“ 
cta zemierz:ń Magistratu w sprawie za- 
łożenia Miejskiej Kasy Oszczędnościo- 
wo-Pożyczkowej 

Ponieważ sprawa ma niezmiernie wa- 
Że znaczenie dla miasta—przeto sze- 
rzej omawiamy poruszaną kwestję w 
przyssłyn tvgodniu. 


WEZWANIE. 


Komitet Polski w Szanghaju wzywa 
wszystkie, nieznane mu z miejsca za 
mieszkania osoby, które w latach 1918 
—1924 otrzymały od Komitetu pożyczki 
na powrót do Polski i dały piśmienne 
zapewn enie, iż zwrócą takowe zeraz 
po przybyciu na miejsce, by zechciały 
uiścić się ze swych zobowiązań. 

Komitet żywi niepłonną nadzieje, że 
osoby te, pomnąc o swem niedawnem 
tułsctwie, poczuwać sę będą do obo* 
wiązku zwrócenia pobranych kwot bez 
dalszej zołoki i w ten sposób dedzą 
mo«.ność Komitetowi ulżenia wielkiej 
nędzy, panującej wśród licznej rzeszy 
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Rodaków, rozrzuconych po Chinach i 
na całym Dalekim Wschodzie i nie ma 
jących żadnych widoków znalezienia 
pracy i nadziei powrotu do Ojczyzny. 

Pieniądze należy przekazywać w do- 
larach amerykańskich, na rachunek ko 
mitetu do: The Russo Asiatic Bank, 15 


The Bund, Shanghai—China, obliczając | 


jeden chiński, lub meksykański dolar 
za 60 centów dolara amerykańskiego. 
Adres dla listów jest: The Polish Com- 
mittee, 15 Nankirg Road 3rd floor, 
Room NM 300, Shanghai—China. 
Wszystkie pisma polskie, tak stołecz 
ne, jak i prowincjonalne proszone są o 
przedrukowanie niniejszego wezwania. 
Komitet P.lski w Szanghaju, 
ASIEK 3 NIEZ "WJ UKD POZA "NOCY AKIRA ARE L AEN A 0 


Baczność „Sokoli”. 


Ćwiczenia druhów odbywają się 
dwa razy tygodniowo t. j. w każ- 
dą środę i piątek, o godzinie S-ej 
wiecz., w sali Państw Szkoły Han- 
dlowej (ul. Lubelska 15). 

W tym czasie przyjmuje się za- 
pisy nowych członków tak młod- 
szych jak i starszych. 


Z żałobnej karty. 


Znanego wśród szerokich warstw tu- 
tejszego społeczeństwa, p. Piotra Hykla, 
Dyrektora Polskiego Banku Sbvółdziel- 
czego, spotał dotkliwy cios, śmierć je- 
go ojca. Po ieważ Ś. p. Zmarły posia: 
dzł przyjaciół także i w mieście na- 
szem — podzjemy przedruk wspomnie- 
nia pośmiertnego, zamieszczonego w 
„łKurjerze Łódzkim*-a p. Dyr. Hyklo 
wi, wyrażamy słowa gorącego współ- 
czucia. 


„Ś. p. Konrad Hykiel. 


W dniu wczorejszym odprowadzono 
"na wieczny spoczynek zwł.ki komisa- 
rza sądowego Ś. p. Konrsda Hykla. 

Zmarły był weteranem sądownictwa 
polskiego z czasów niewoli rosyjskiej, 
jednym z tych niewielu już, którzy byli 
świadkami zniesienia w kreju naszym 
przez rosjan, sądów polskich i wprowa- 
dzenia reformy sądownictwa na zasa- 
dzie ustaw rosyjskich, 

Urodzony w 1868 roku w Sieradzu, 
jako syn kupca tamtejszego w kupiec- 
kim też kierunku kształcił się zamłodu. 
Jako 19 letni młodzieniec przybył do 
Łodzi, w której wówczas kipiało życie 
' przemysłowe i tutaj—zbiegiem okolicz- 
ności—rozpoczyna pracę w sadownic 
twie jako sekretarz sędziego Śledczego, 
a następnie, przez długi szereg lat pra 
cuje w takim samym charakterze u 
jednego z łódzkich sędziów pokoju. 
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Do Społeczeństwa miasta Chełma. 


Imieniem 2. pac i własnem składam tą drogą serdeczne podziękowanie 
Społeczeństwu Chełmskiemu za ofiarowanie temuż pułkowi Złotej Księgi pułko- 


go i burmistrza Hilgiera. 


|wej dokonane przez przedstawicieli Chełma JWPanów: Starostę Miedzybłockie: 


Ten świeży dowód życzliwości i przywiązania Społeczeństwa Chełmskiego 
do Armii Narodowej w ogólności, a 2. p. a. c. w szczególności niech stanowi 
dalszy środek do możliwie głębszego zacieśnienia dobrych i mających już miłą 


| tradycję wzajemnych stosunków. 


Niech mi wolno będzie zapewnić JWPanów: Starostę Międzybłockiego i 
burmistrza Hilgiera o głębokiej wdzięczności całego pułku za ich osobiste stara: 
nia około urzeczywistnienia tego aktu i za ich stały gorący iście żołnierski sen: 


tymect dla pułku. 


D-ca Pułku Chmurowicz, Pułkownik. 


Chełm, dnia 11 listopada 1925. 


Gorliwa 
młodego sądownika jedna mu uznanie 
zwierzchności, w rezultacie czego Ś. p. 
Hykiel mianowany został na trudne, 
mozolne i wielce odpowiedzialne wów- 
czas stanowisko komisarza sądowego 
przy zjeździe sędziów pokoju. 

Energja, takt, wyrozumiałość i pogo- 
dny zawsze umysł, jednają ś.p. Hyklo- 
wi na stanowisku tym przyjaciół i sym 
patyków, wdzięcznych zawsze za ro- 
zumne rozwiązywanie drażliwych sytu 
acyj przy wykonywaniu nakazów pra- 
wa. To też na stanowisku komisarza 
zastaje go wojna wszechświstowa, 

W czasie okupacji niemieckiej traci 
żonę. Cios ten wdowiec znosi z hero- 
izmem i pracuje wraz z innymi kole- 
gami na polu społecznem, niosąc ro- 
dakom pomoc wśród burzy wojennej 
do chwili, kiedy dla Polski zabłysła ju- 
trzenka wolności. 


Przez władze polskie powołany zo- 
staje na swe dawne stanowisko. W cza 
sie wojny bolszewickiej traci jednego 
z trzech synów swych, który zginał 
śmiercią bohaterską na polu walki ze 
Ojczyznę i odznaczony został Krzyżem 
„Virtuti Militari” 


Pełni dalej obowiązek komisarza do 
chwil: kiedy ciężka niemoc zwaliła go 
na łoże boleści, z którego podźw'gnąć 
sę nie było mu już danem. (Umaił po 
40 przeszło latach mozolnej i uciążli- 
wej pracy, tej tak ciężkiej pracy, jaką 
tylko starzy sądownicy z pod niewoli 
moskiewskiej ocenić potrefią. Zaznaczył 
to też nad grobem zmarłego w pożeg- 
nalnem przemówieniu prezes Sądu 
Okręgowego ». Kamieński, akcentując 
40 letnią nieskazitelną pracę niebosz 
czyka na sądowniczej placówce oraz 
podkreślił, że w uznaniu zasług swych 
zmaiły ś. p. Hykiel był przedstawiony 
do awansu na stanowisko sędziego po- 
koju, lecz stanowiska tego dożyć nie 
było mu już danem. 

S. p. Hvkiel osierocił dwóch synów 
i dwie córki. 

„Niechaj mu ziemia lekką bedzie!“ 


i wielce energiczna prace | 


Z Polski. 


— Nauczycielstwo szkół średn, i 
a trb obradowało nad sprawa- 
mi szkolnictwa. W sobotę i niedzielę 
odbywały się w Warszawie obrady za- 
rządu głównego T. N. 8. W. 

Przedmiotem obrad była głównie 
kwestja pragmatyki nauczycielskiej oraz 
stosunku do projektowanej reformy 
szkolnictwa, Pierwotnie zamierzano wy: 
dać deklarację precyzującą stanowisko 
nauczycielstwa szkół wyższych i Śred- 
nich wobec nowej ustawy o szkolnie- 
twie, jednak w rezultacie przeprowa- 
dzonej dyskusji postanowiono zasięgnąć 
przedtem opinji zarządów okręgowych i 
kół prowinejonalnych. 

Przewodniczył obradom prezes T, N. 
S. W. p. Paweł Sosnowski 

W dnia 8 b, m. zjazd w pełaym swym 
składzie udał się na Grób Nieznanego 
Zołnierza i złożył na nim wieniec a 
odpowiednim napisem. 


Że świata, 


-- Tajemnica ostatnich carów. 
W roku bieżącym przypada setna rocz- 
nica powstania Dekabrystów. Sowiety za- 
rządziły przeto energiczne poszukiwania 
dokumentów, dotyczących tego doniosłego 
w dziejach Rosji wydarzenia. 

„Rui* donosi, że m. ia. wykryto pa- 
miętniki dekabrysty Brygena, zawiera: 
jące dane o pochodzeniu cara Pawła I. 

Brygenowi wspólnie z dekabrystą Die: 
senhausenem udało się ustahć, że Pa: 
weł I nie tylko nie był synem cara Piotra 
HI, o czem dawno wiedziano, ale nie 
był także i synem Katarzyny II ej. 

Dziecko Katarzyny było martworod- 
kiem i zastąpione zostało dzieckiem ja- 
kiejś chłopki Finki ze wsi Kotły pod 
Oranienbaumem. 

Katarzyna II bezlitośnie usuwała tych, 
którzy znali tę t»jemnicę. 

W r. 1846 Mikołaj I dowiedział się, 
iż prawdziwe dzieja jego rodu znane są 
wśród dekabrystów na Syberji i t. zw. 
II ct Oddział Carskiej Kancelarji za 
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rządził śledztwo, które jednakże pozo- 
stało bez wyniku, 

-- Dalsze odkrycia w grobowcu 
Tutankamena, The Morning Post z 
dnia 6 go listopada br. w telegramie z 
Kairo donosi o dalszych odkryciach Tu: 
tankamena. Komunikat ostatni podaje, 
że po zdjęciu płótna i bukietów z dra- 
giego sarkofagu odkryto dalszy sarko 
fag z wizerunkiem Osirisa, okrytym od 
stóp do głowy rysunkami kolorowymi i 
szkłem w różnych barwach na podkła- 
dzie złotym, na spodzie marraurowym. 
Do skrzyni sarkcfagu domalowane były 
skrzydła Nekhebeta i Butu, Drugi sar- 
kofag został wydobyty z podłoża pierw- 
szego, a po zdjęciu wieka ujrzano po 
kryty złotem kształt ludzki, zakryty płó 
tnem szezelnie przylegającem. Kształt 
ten ma wieniec kwiatów przytwierdzony 
do obręczy na głowie, który spada na 
piersi. Twarz, która jest odkryta, zdaje 
się być twarzą młodego Faraona. Po do- 
konaniu zdjąć fotograficznych zawarto- 
ści drugiego sarkofagu, zdjęto płócien- 
ny całun i wieniec, a wtedy odkryto 
piękną trumnę pokrytą złotemi ozdo- 
bami. Robota jest zadziwiająca, ale na 
nieszczęście szezegóły są pokryte ja 
kimś czarnym lepkim pokładem, pocho- 
dzącym zapewne z libacji podczas cere- 
monji pogrzebowych. Robotnicy są te- 
raz zajęci delikatną robotą zdjęcia tego 
pokładu i podniesienia tej trumny ludz 
kiego kształtu z drugiego sarkofagu, 
do którego mocno przylega z powodu 
tego osadu. 


Szanuj każdy grosz! 


Feljeton tygodniowy. 


Siedem grzechów głównych m. Chełmu. 
2. Łakomstwo. 


Tym grzechem odznacza się u nas 
przedewszystkiem „organ” miasta t. j. 
Magistrat, łakomi się on głównie na 
t. zw. językiem urzędowym „płatników“. 
Wszyscy już wiemy, że „płatnik” dzi- 
siejszy, a męczennik ubiegłych wieków, 
to prawie jedno i to samo. Tylko, że 
dawniej prędzej się wszystko kończyło, 
bo męczennika albo ugotowano w go- 
rącym oleju na „rosół* — albo w inny 
> gr pozbawiano go miłego życia. 

dzisiejszych zaś, „humanitarnych” 
czesach dzieje się zupełnie inaczej. 
Srogi sąd inkwizycyjny z kołami, ko- 
tłami do gotowania, obcęgami itp. za- 
stępuje „mily“ i „pogodny” wydział po- 
datkowy z łaskawie miłym kierowni- 
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Kinowe zygzaki. 


Przepych pałaców, wyszukanych meb- į 


li przepych toalet. 

Modny kabaret błyszczy posadzką, 
na której posuwają się, przy akompa- 
njamencie wystrzałów szampanowych 
butelek, przepyszne kobiety — posu- 
wają się krokiem „modnym“, w ramio 
nach wyfraczonych mężczyzn.. Inne, w 
„syrenich'* kostjurmach pluskają na fali 
sztucznego jeziora — basenu. Wszędzie 
morze świateł i huragany śmiechu.. 
Wszędzie radość kipiącego życia... 

Jakichś dwoje młodych kocha 
tęskni i marzy i wierzy .. Nad ich gło- 
wami śmieją się kwiaty jebłoni, białym, 
wiośnianym śmiechem... 

Wpadnie w ten krzyk radości ogól 
nej — czyjaś boleść, czyjaść krew po- 
leje się czerwonym strumieniem. Wy 
krzywiona maska ludzkich namiętności 
zatriumfuje na chwilę... 


Nagłe światło ściera obraz z ekranu. 
Widzimy przed sobą tylko kawał bia- 
łego płótna, małą, pretensjonalną salkę 
kinową i garść ludzi, rozrzuconych w 
krzesłach. 

Rzeczywistość zdradza nam, że te 
przepyszne, na obrazie widziane kobie 
ty, tańczą za... pieniądze, obnażają swo- 
je marmurowe ciała za garść złota... 
Cały ten przepych i cała radość życia 
jest kupiona, aby ją potem sprzedać z 
zyskiem wielokrotnym. I tych dwoje 
młodych kocha się i tęskni i wierzy, bo 
im za to rzucono paczkę banknotów. 
Nawet ten co zabija i ten co umie- 
ra ma w kieszeni złoto... 
pieniądze, wszystko tak jak w życiu... 

Niechaj nikt nie mówi, że kino to 


się, | 


Wszystko za 
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|świat złudzeń. Jest ono najprawdziw- 
| szem, najrealniejszem życiem, tak jak 
| życie jest najprawdziwszem kinem... 


i 


Dzwonek, muzyka gra, białe płótno 

znowu żyje. 

Więc niech się wszystko (dalej) kręci. 
Lolek. 


Z sali sądowej. 


| (Dokończenie) 
| 


W dalszym ciągu odbyła się rozpra: 
wa przeciwko b. kierownikowi piekarni, 
b. stacji etapowej w Dorohusku Piekar- 
skiemu, oskarżonemu o brzywłaszczenie 
sobie 12 pudów mąki. Świadkowie we- 
zwani do rozprawy nie stawili sie, pro- 
kurator postawił jednakże wniosek na 
umorzenie sprawy — przy zastosowaniu 
amnestji. Ponieważ oskarżony oświad- 
czył, że „zupełnie* na to s'ę zgadza— 
sprawę umorzcno, 

Niejaka M K. oskarżona o zabicie 
swego nieślubnego dziecka 
do winy się przyznała i tłumaczyła się, 
że dziecko zabiła, albowiem sama była 
na utrzymaniu u macochy, a ta groziła, 
iż wyrzuci ją z domu — nie może bo- 
wiem znieść płaczu dziecka (1. Obroń- 
ca oskarżonej, adw. Bonhard w mowie 
swej wskazał na brak w Chełmie domu 
podrzutków — co pociaga za sobą wła- 
śnie tego rodzaju wypadki. Sąd uwzglę: 
dniając wszystkie naprowadzane przez 
obronę okoliczności — wydał bardzo 
łagodny wymiar kary, skazujęc oskar- 
żoną tylko na 6 miesięcy c w. 
Kolejarz Wojdaszko i niejaka Skubi o: 
wa z Okszowa byli oskarżeni o kradzież 
pszenicy z wagonu kolejowego i usiło 


| kiem, zawsze uśmiechniętym kasjerem | własnych poskrącanych kiszek i czeka. 


i kilku panami noszącymi tytuł „egze- 
kutorów". W trosce widocznie o zelów- 
ki płatnika, łazi sobie taki pan egze- 
kutor od domu do domu, a w ręce ma 
tylko maleńki papierek i torbę na pie- 
niądze. 

Ta torba — to bardzo ciekawy in 
strument, dłatego głównie, że niema 
dna. Toteż aby ją napełnić egzekutor 
do jednego i tego samego podatnika 
przychodzi nieraz sto razy w miesiącu. 
Za setną swoją wizytą patrzy na nie 
szczęsną ofiarę, jak patrzy pogromca 
zwierząt na lwa, nauczonego już wpra- 
wdzie stać na dwóch łapach i kłapać 
groźnie zębami, lecz uciekającego z ry- 
kiem od jego bata i ślepych strzałów 
jego rewolweru, z tej prostej przyczyny, 
że jest głodny niczem ordynarny, pod- 
wórzowy kundel i schował właśnie, z 
miejsce, z którego chcą go ruszyć, o- 
statni grosz na obiad. To też ze spu- 
szczonym ogonem i samobójczym wzro- 
kiem „iew” słucha orkiestry swych 


Czeka również pogromca | draźni „lwa” 
torbą i papierkiem. Zresztą jest tu już 
po raz setny i więcej razy nie myśli 
przez całą drogę do kryjówki lwa my: 
śleć: „da czy nie da?* 

„Zabawa“ kończy się zwykle tem, że 
znający dobrze swój fach pogromca 
potrafi wreszcie ruszyć „lwa“ z miej- 
sca i zabrać mu jego ostatni „grosz na 
obiad“ do swojej torby. Gdy zaś „lew” 
mimo wszystko postanawia raczej um- 
rzeć, a nie dać, pogromca odchodzi, 
lecz zabiera ze sobą zegar ze ściany, 
lub pierzynę, którą się przykrywa „pani 
Iwowa* na co „iew* patrzy z dostoj- 
nym spokojem, bo jest mu już i tak 
wszystko jedno. 

Czzsami miasto łakomi się i na inne 
rzeczy, jak raz złakomiło się na ratusz. 
Miał to być budynek z wieżą, kilku sa- 
lami i biuremi Magistratu itp Wtajem- 
niczeni powiadają, że łakomstwo na ra- 
tusz zrodziło się z tej przyczyny, iż 
Magistrat nie chciał się mieścić pod 
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wanie nakłonienia policjanta do przyję: | 
cia łapówki. Bronił adw. Bonhard. Obo- | 
je oskarżeni zostali uniewinieni. | 

Ciekawa była sprawa S. Blutki, po- 
wstańca Górnośląskiego, który wraz z 
calym oddziałem przybył do Chełma i 
tu został zdemobilizowany i pozbawiony 
całkowicie środków do życia. W poszu* | 
kiwaniu za chlebem, udał się do nie- | 
mieckioj kolonji pod Chełmem, chciał 
bowiem zarobić na powrot do swoich 
stron rodzinnych. 

Koloniści zamiast mu dać pracę, lub 
jakie wsparcie poradzili mu, aby napadł 
i obrabował żydów—gdyż w Polsce za 
żydów niema kary. Usłuchawszy tej 
„przyjacielskiej“ rady — uzbroijł się w 
rewolwer, ale taki, który tylko strzela 
na postrach i ztym rewolwerem „do 
straszenia* napadł na dwie furmanki z 
jadącymi na nich żydami. Za czyn po: 
wyższy został skazany na dwa lata ciężk. 
więzienia z pozbawieniem praw. Prze- 
konał się więc biedaczysko, że w Pol- 
sce nawet za samo „straszerie” żydów 
— zamykają do więzienia. Może być 
za to wdzięczny swoim niemieckim 
„przyjaciołom z kolonii. 


Przed obliczem sędziów staje siedmiu 
chłopaków wiejskich, oskarżonych © 
nieprzystojne zachowanie się w kcście- 
le w Turowcu. Po przeprowadzonej roz- 
prawie czterech znich uniewinniono, 
trzech zaś skazano na areszt po trzy dni. 

Mieliśmy rozprawę takie i przy drz- 
wiach zamknietych Oskarżony Grzesłuk, 
z Siedliszcza dopuścił się gwałtu na 
pewnej dziewczynie, półidjotce. Zanim 
rozprawa się odbyła popełniła poszko- 
dowana samobójstwo— Grzesiuk, wyro 


kiem sądowym został uniewiniony. Bro 
nił go adw. Alten z Lublina. 


Miała być jeszcze jedna’, zamknieta“ 
rozprawa przeciw b. poster Bisce i Ka- 
snerowi, z Sledliszcz o zgwałcenie pe: 
wnej wdowy — ale skutkiem niestawie 
nia się świadków— rozprawę odroczono. 


O zabójstwo żony stanął przed są- 
dem A. Kałużyński. Zmarła ona skut 
kiem kontuzji głowy. Oskarżony w 
pięć miesięcy po jej śmierci ożenił się 
po raz drugi. Śmierć żony tłumaczył 
wypadkiem, a mianowicie twierdził, iż 
gdy jechał z żcną saniami, te nagle 
się przewróciły, a żona jego uderzyła 
głową o jakiś twardy przedmiot tak 
silnie, że niebawem zmarła. Sąd nie 
mając żadnych dowodów winy—oskar- 
żonego Kałużyńskiego uniewinnił Bro 
nił go znakomity «dw. Zdzienicki z 
Lublina. 

Druga rozprawa o zabójstwo teścia, 
odbyła się w dniu 30 ub. m. przeciw 
Łukaszowi Adamczykowi, mieszk. wsi 
Rakołupy. 


Według aktu oskarżenia, podsądny 
zabił w polu swego teścia, Franciszka 
Adamczuka. Śmierć nastąpiła skutkiem 
strzeskania jakiemś twardem narzę- 
dziem kości ciemieniowej oskroniowej, 
jak również pęknięcia głównej arterji 
mózgowej. Oskarżony przyznał się do 
tego czynu — tłumaczył się jednakże, 
iż uderzył teścia w rozdrażnieniu, z 
powodu wywołanej przez niego kłótni, 
bez zamiaru zabicia go. Świadkowie 
Kiljanówna Franciszka, Kiljan Franci- 
szek i Adamczyk Leokadja, żona pod- 
sądnego zeznają, iż nieboszczyk miał 
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zamiar odebrać swemu zięciowi część 
oddanej mu ziemi i dać ją młodszemu 


synowi. Ze był on człowiem gwałtow. 
nym, kłótliwym, a nawet brał się do 
bicia. Oskarżony natomiast jest czło- 


wiekiem cichym, łagodnym, nie miał z 
nikim nigdy zatargów. Dużą konster- 
nację wywołują zeznania biegłego p. 
D-ra Sagatowskiego, który stanowczo 
twierdzi, iż znaleziony kawałek cegły, 


| którym według twierdzenia obwinione- 


i 


go — miał on uderzyć teścis — abso- 
lutnia nie można było zadać tych 
uszkodzeneń jakie na głowie zabitego 
znaleziono. Oskarżony obstaje jednakże 
uparcie przy swem twierdzeniu. 

Prokurator, nazywa uderzenie cegłą 
jedynie zmyśloną historyjką, celem 
obrony. Uważa winę Ademczyka za 
udowodnioną i żąda ukarania go z art. 
451 cz I K. K, domagając się dla nie- 
go kary czterech lat ć. w. 

Adwokat Bonhard, wskazuje na 
stwierdzony przez świadków fakt, iż za- 
bity był człowiekiem porywczym, że za- 
czął z podsądnym kłótnię, że go na- 
wet pobił i podarł na nim ubranie, za 
to, iż posądzał go o przerzucenie na- 
wozu na drugie pole, co jednak wyko- 
nała żona podsądnego bez jego wie- 
dzy. Oskarżony jest człowiekiem spo 
kojnym, wyprowadzony jednak z rów- 
nowagi, chwycił cegłę i rzucł nią w 
teście, bez zamiaru zabicia go. 

Oskarżony prosi o łagodny wymiar 
kary. 

Przewodniczący odczytuje pytanie dla 
sędziów, a obrońca prosi o dodatkowa 
pytanie czy czyn został wywołany 
gwałtem, zadanym obwinionemu przez 
osobę trzecią — co trybunał uwzględ- 
nil. Wkrótce ogłoszono wyrok, uznają: 
cy Łukasza Adamczyka winnym zabój: 
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jednym dackem z zakładem położni- 
czym, albowiem dzieciaki nie dawały 
mu po nocach spokoju. Przypuszczam, 
że jest to prawdą, gdyż z chwilą zwi: 
nięcia tego „krzyczącego”, a pomiesz 
czonego w jednym budynku z Magi 
stratem zakładu — z pięknego „ratu 
sza“ pozostało tylko trochę murów nad 
ziemią, rzuconych na ulicę, niczem 
ogryziona kość i dolej stop, ani rusz 
ani nawet do pierwszego piętra! Mury 
te ma się przykryć deskami i pozosta- 
wić .potomnym* na pamiątkę. 

Raz znowu miasto, chcąc zakryć dziu- 
ry na chodnikach, postenowiło obsa- 
dzić je drzewkami. Złakomiło się bo- 
wiem na pieniądze, jakie potrzebaby 
wydać na załatanie tych dziur. Pier- 
wsza próba skończyła się fatalnie, gdyż 
„bezrobotni” poogryzali najpierw z nich 
korę, bo byli głodni, a następnie, w 
ciągu jednej nocy wyłamali wszystkie 
młode pnie, ze złości, że Magistrat ta- 
kim chytrym sposobem pozbawia ich 


procy Dopiero druga próba się po- 
wiodłe, dzięki temu, iż nowozasadzone 
drzewka ogrodzono drewnianymi ko 
szami. Na razie jest dobrze, jak będzie 
dalej — niewiadomo. W każdym razie 
ludziska przepowiadają srogą zimę, 
opał waży się i płaci jak lekarstwo w 
aptece a bezrobotnych wciąż przybywa. 
Co więc stanie siłę z „koszami* w zi- 
mie, a z drzewkami na wiosnę dopiero 
zybaczymy. 

Miasto rzuciło się już i na jakieś 
wielkie plany wodociągowe, kanaliza 
cyjne, regulacyjne i oświetleniowe, lecz 
że jest niezmiernie na grosz łakome — 
pijemy wciąż wodę z Bóg wie jakich 
źródeł, nepawamy oczy nasze odkry: 
tymi rynsztokami, aby przejść z jed- 
nej ulicy — na drugą — położoną w 
niewielkiej odległości równolegle — mu- 
simy obejść pół miasta, a wieczorami 
rozbijamy sobie nosy o.. drzewa ma- 
gistrackie, bo gdy księżyc nie świeci 
nie widać nic, ani na pół kroku. Nie 


wiem, czy na tem ostatniem łakom- 
stwie „elektrycznem* miasto dobrze 
wyjdzie, albowiem ciemna noc — to 
najlepszy sprzymierzeniec... złodzieja. 
Widzimy to zresztą na wypadkach 
ostatnich tygodni — gdzie to na „pryn- 
cypalnych* ulicach znikały zapasy to: 
warów ze sklepów, a z nimi i „pano- 
wie“ złodzieje. Krzyczy się potem „od 
czegóż jest policja*? Jakże jednak mo- 
że policjant zobaczyć złodzieja, gdy nie 
widzi nawet własnej wyciągniętej na 
odległość nosa ręki? 

Chociaż dobrze Magistratowi życzę, 
to jednak obawiam się, czy pewnej, 
ciemnej nocy — jacy „stołeczni spe- 
cjaliści” nie wywiozą całego Magistra- 
tv, wraz z wszystkiem, co się w nim 
znajduje — nie wyłączając i „Wydziału 
podatkowego wraz z kasą, kasjerem i 
egzekutorami. Coby się wówczas stało 
z „płatnikami”? Niech się nad tem tro- 
chę Magistrat zastanowi!.. 

Lolek. 


` 
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stwa, ale dokonanego pod wpływem 
silnego zdenerwowania — wywołanego 
przez zabitego — i skazany na 2 lata 
domu poprawczego z pozbawieniem 
praw i zaliczeniem aresztu śledczego. 


Nadesłane pisma I Książki. 


Nowiny naukowe. 


Nr. 4ty „Nowin. Naukowych“ zawie- | 
ra wywiady, u prof. Brzeskiego, ks. į 
prof Jehliczki, prof. Lalewicza, rektora 
Ludkiewicza i studentów w sprawie li ; 
teratury naukowej na wyższych uczel- | 
niach. Nadto artykuły dr. B. Sucho: | 
dolskiego — Krytyka podstaw kultu — | 
Wrońskiego, prof. R. Dybowskiego — | 
Amerykańska historja arjanizmu pol- 
skiego T. Manteuffla— Zainteresowania 
regjonalne włoskiej nauki historycznej. 
J. Starzyńskiego — Polski Instytut Tea 


1 


tralny, Listy do redakcji i liczne re- 
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Adm. Marszałkowska 


Ważniejsze wypadki 
z tygodnia. 


Parlamentaryści polscy w Rumunji. 


wyjechała do Rumunji wycieczka par- 
lamentarzystów polskich pod przewodni- 
otwem wice - marszałka Plucińúskiego. 
W wycieczce biorą udział posłowie: 
Czetwertyński, Kozicki Stanisław, Stroń- 
ski, Chaciński, Dębski, Ohądzyński, Nie- 
dzielski, Prager, Wiślicki i sen, Kinior 
ski. Na granicy rumuńskiej powita wy 
ciaczkę trzech delegatów senatu, trzech 
delegatów Izby posłów parlamentu ru 
muńskiego, przedstawicieli Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z protokuła dyplo 
matycznego i poseł polski p. Loren- 
towiez, 


Min. Sokal podał się do dymisji. 


Minister Ochrony Pracy p. Sokal ba- 
wiący obecnie w Rzymie nadesłał stam- 
tąd do Rady Ministrów pismo, w któ- 
rem prosi P, Premjera o zwolnieniu go 
z obowiązku Ministra Ochrony Pracy. 
W kołach politycznych panuje przeko- 
nanie, że prosba p. Sokala o dymisję 
będzie w tych dniach przychylnie zała- 
twiona, 


Odparcie niesłusznych zarzutów. 


Zakończyła prace komisja, powołana 
przez Ministra Spraw Wojskowych gen. 
Sikorskiego, w celu zbadania zarzutów 
postawionych przez Marszałka Pił:ud- 
skiego buru historycznemu Sztəbu Ge- 
nerainego, Po zbadaniu aktów i archi 
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Rowerem — 120 kim. na godzinę. 

Świetny cyklista francuski Jan Brunier, którego widzimy na ilustracji na: 
szej jadącego na rowerze tuż za motocyklem swego przewodnikz, osiągnął re» 
kord światowy szybkości w jeżizie na rowerze. Odbył on na mutodromie w Li: 
nas-Monthlćry drogę 120 klm. 958 m. w przeciągu fenomenalnie krótkiego cza- 
su, bo ledwo jednej godziny. O iągnięcie tak wielkiej szybkości umożliwiło mu 
zneutralizowanie oporu powietrza, pokonywanego przez jadący przodem, a zaj- 
mujący znacznie większą przestrzeń, motocykli. 


wum, komisja stwierdziła niesłuszność 
lub bezpodstawność przeważnej 
zarzutów Marszałka Piłsudskiego. 
może być mowy, stwierdza dalej ko 
misja, o fałszowaniu archiwum tej woj 
ny, lub o celowym usuwaniu znajdują- 
cych się dziś w archiwum dokumentów 
historycznych. Natomiast stwierdzono 
braki wynikłe z technicznych trudności 
pracy. QOyinje zapadły jednomyślnie. 
Okszerne sprawozdanie z  działalneści 
komisji będzie ogłoszone w dniach naj- 
bliższych drogą urzędową. 


Miłe dialogi. 


Awantura na niedzielnym wiecu i bójka 
socjalistów z członkami Niezależnej 
Partji Chłopskiej miała wczoraj swój 
epilog w kuluarach sejmowych, Posło 
wie z Niezależnej Partji Uhłopskiej cho 
dzili poturbowani i u zawiązanymi gło 
wami W pewnym momencie nadszedł 
pos. Niski (P. P. S), a zobaczywszy ob 
wiązanego pos. F derkiawicza zawołał: 
„Nie leźcie na drugi raz gdzie was nie 
trzeba! Poznaliścia czem są socjaliści!* 
Na to pos Fid rxiewiez: „Bandyta! Eaj 
dak! Psiakrew f«szysta! Defansywiarz-|* 
Pos. Niski zarepl kował: „Sami drfen 
sywiarze! Kto był redaktorem waszego 
piama!!* (mowa o Trojanowskim) Od 
słowa do sł wa byłoby przyszło do bójki, 
bo już obie strony zaczęły się rzuczć 
ku sobie, ale nad-jś:sie paru posłów, 
dziennikarzy i służby sejmowej zrefla 
ktowało ich. 


cześci | 
Nie | 


Zwrot w procesie Steigera. 


W odbywającym się we Lwowie pro- 
cesie Steigera oskarżonego o zamach 
na Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
zaszedł decydujący zwrot, który bes- 
względnie wskazvje na Steigera jako 
sprawcę zamachu. Oto dziś zeznawał 
drugi naoczny Świadek, który schwytał 
Steigera nieomal za rękę. Jest nim p. 
Wiktorja Loebiowa. Świadek został wə- 
zwany na rozprawę na wniosek proku- 
ratora na mocy zgłoszenia się w kon- 
sulacie polskim w Wiadriu i złożonych 
tsm zeznań, że stwierdzić może, iż 
Steiger właśnie rzucił bombę. 

Po zeznaniach p, Loeblowej wśród 
obrony zapanowała olbrzymia konsterna- 
cja, a oskarżony Steiger zbladł i widać 
było jak stracił dotychczasową pewność 
siebie. Przez zeznanie p. Lorblowej. 

Zbrodnia stała się oczywistą i nie do 
zsprzeczenia, 

Sąd w pełnym składsie udał się na 
miejsce zbrodni gdzie dokonano wizji 
lokalnej według zeznań św, Loeblowej. 


Pamiętajcie o „Tygodniu 
Akademika" 
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Reforma podatku obrotowego. 


Wystąpił o to w Sejmie Związek Ludowo-Narod. 


Postulaty zreformowania tego | 
podatku, 


Poselski klub Zwi zku Ludowo N:ro 
dowego wniósł do Sejmu obszerny 
wniosek w sprawie zreformowania po 
datku przemysłowego, zwanego pow 
szech ie obrotowym. Warunk’ i po 
trzeby życia gospodarczego domagają 
się zasadniczej ref rmy tego podatku. 
Pierwszą zasadą tej re forn y winno być 
— jak brzmi uzasadrienie tego wnio- 
sku — 'pobieranie tego podatku u źró- 
dte, t. j w momencie wejścia towaru 
na rynek. Wniosek zawiera następu: 
jące postulaty. 

1) stebilizacja form i wysokości opodatko- 


wania o>rotów dla wszystsich dziedzin życia 
gospodarczego; u 
2) redukcja obciążenia towarów podatkiem 
obrotowym przez znaczne rozszerzenie list 
towarów, korzystających z opodatkowa ia we- 
dług zniżonych stawek podatkowych, pół proc. 
względnie | proc. w hurcie, oraz i procent w 
detailu, tudzie» przez zwolnienie od podatsu 


obrotowego arlykułów spożywczych pierwszej 
potrzeby; 


3) zmiana zasad opodatkowania handlu 
komisowego towarami pochodzenia zagra- 
ni znego; 


4) rozszerzenie ulg z tytulu podatku obro- 
towego dla eksportu; 


5) zmiana trybu wykupywania świadectw 
przemysłowych. 

Wnioskodawcy domagają się wpro» 
wadzenia następujących zmian w obec 
nej ustawie: . 


Zupełne zwolnienie od podatku 
przemysłowego. 


Zmiana do art. 3 Zwolniony jest od 
opłacania podatku przemysłowego han. 
del hurtowy detsliczny i drobny arty- 
kułami spożywczemi pierwszej, potrze: 
by pochodzenia krajowego: 


1) zboże, ziemiopłody, bydło, nierogac'zna, 

7) produkty spożywcze: mąka, pieczywo. ka- 
sza, makarąn nabiał (mleko I przetwovy), 
meso, wyroby maserskie, iłuszcze jadalne, 
(roślinne i zwierzęce). 


Zniżenie podatku do 1 proc. 


W obrotach detalicznych: 


1) Jarzyny: ziemniaki. kapusta, buraki, bru- 
k'ew, groch, fasola, szpinak, pomidory (świe- 
że krajowej produkcji); 

2) Artykuły kolonjalne: herbat», kawa, ka- 
kao, ryż, cukier, cykorja, marmelada. powidła, 
sól, esencja octowa I ocet, drozdże, proszki 
do pieczywa, żelatyna, miód, korzenie, grzyby, 
ołeje jadalne. 

3; Słedzie (według rozporządzenia); 

4) Artykuły mydlarskie: zwyczajne mydło do 
prania twarde i miękkie, proszki do prania 
soda, krochmal, bielidło, pasta do obuwia 
nzfta, spirytus, benzyna do palenie, świece, 
zapałki. 


Zniźka do pół proc. 


Ma ona przysługiwać przedsiębior- 
stwom hurtowym skupu zawodowego i 
samoistnym przedsiębiorstwom wyko 
nywującym dostawy. Zniżki te dotyczą 
nastepujących artykułów: 


1) Jarzy y i 2) artykuły kolonjalne, wymie- 
nione wyżej; 3) Śledzi- (według rozporządze* 
nia); 4) Artykuły opałowe i oświ tlenicwe: 
węgiel, koks, drzewo, torf, bryki ty, nafta, 
benzyna, oleje mineralne, spl:ytu: do palenia, 
świece. zapał»; $) Artykuły mydlarskie: zwy 
czaje mydło do pra la twarde i miękkie, 
proszki do pranie, soda, krochmal, pasta do 
obuwia, bielidło; 6) Pasza wszelka (według 
rozporzadzenia); 7) Surowce; 8) Artykuły za- 
stępujące surowce i odpadki — według roz- 
po ządzenia. 


1 proc. płacić mają te same przed- 
siebiorstwa hurtowe od następujących 
artykułów: 


1) Msterjaty budowlane: obrobione drzewo 
budulcowe | mate j:ły przemysłu tartaczane- 
go, podkłady | kopalniaki. cegła, cement, wa- 
pno. papa dachowa, blacha żelazna, szyby o 
kienne (zgodnie z rozporządzeniem) oraz 
gwoździe, pokost, farby su'he, lakiery smoła, 
smołosiec. 2) Tkaniny wy obu krajowego I 
worki. 3) Przędza wszelka wyrobu krajowego 
oraz nici | bawełny nitkowane. 4) Nawozy 
sztuczne. 5) Surowce żelaza oraz żelazo I stal 
w sztabach, b=lkach i szynach. 6) Narzęd ia 
rolnicze (według rozporządzenia). 7) Wszelkie 
maszyny oraz ich części, tudzież artykuły do 
wszelkich urządzeń technicznych; 8) Skóry 
wyorawione; 9 Papier i materjały piśmienne; 
10) Naczynia ze szkła lanego i gładkiego oraz 
fajansu; naczynia blaszane, żelazne, emalje 
wane, gliniane; łyżki, łyżeczki, noże I widelce 
(z wyjątkiem złotych. srebrnych i platerowa- 
ny h); 11) Owoce krajowe (świeże i suszone ; 
'2) Artykuły kolonjalne: buljony i przyprawy, 
oliwa jadalna, sery (tylżycki, szwajcarski i 
gdański), sardynki, konserwy mięsne, rybne i 
jarzynowe, owoce suszone zagraniczne, ro- 
dzynki, migdały, orzechy, tapioka zagraniczne, 
mączka Nestl'a i wanilja. 


Świadectwa i karty rejestracyjne. 


Mają one być wykupione z góry, w 
ten jednak sposób, że połowa byłaby 
wpłacana w listopadzie i grudniu roku 
poprzedniego, reszta — do końca mer- 
ca roku podatkowego. 


Przedsiebiorstwa drobne, wykupujące 
świadectwa przemy łowe III i IV kate 
gorji handlowej i VIII kateg, przemy- 
słowej opłacają podatek ten w formie 
ryczałtowej, opłety te wymierzane bedą 
ratami kwartalnemi, płatnemi w końcu 
każdego kwartzłu. 


Ulgi dla eksportu. 


Całkowity zwrot podatku tego opła- 
canego od wywiezionych zagranicę to- 
warów, nabytych w kraju, po udowod- 
nieniu, że podatek został zapłacony. 


Str. $. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z notatką umieszczoną 
w „Ch. Kurjerze* p. t. ,Husia, siusia 
u strażaków '—gdzie wymieniono także 
jakobym należał do grona osób, które 
wywołały awanturę—proszę o zamiesz- 
czenie następującego sprostowania: 


Nieprawdą jast, że brałem 'udział w 
zabawie u strażaków, prawdą natomiast 
jest, że znalszłem się tam przypadko- 
wo, rekomendując strażaka Kilarskiego 
z Lublina, zastępcy Komendanta stra- 
ży p. Rokickiemu. 


W jekiś czas potem usłyszałem krzy- 
ki i ujrzałem kilka osób, w tem dwie 
kobiety—bijące się miądzy sobą — co 
widząc podbiegłem do telefonu i we- 
zwałem policję dla zrobienia porządku 
na sali—przedtem zwracając uwagę a- 
wanturującym się, aby się uspokolli, 
co jednak nie odniosło skutku. 


Jak z powyższego wynika nietylko że 
nie brałem żadnego udziału w awan- 
turze—lecz nawet sam wezwałem poli- 
cję dla vśmierzenia tej awantury. 


Proszę przyjąć wyrazy poważanie. 
W. Czerniakiewicz. 
Radny. 


Szanowna Redakcjo! 


Mieszkając koło targu miejskiego” 
mam sposobność obserwować codzien” 
nie ciekawe zatargi między okoliczny- 
mi włościanami, a dzierżawcą targo- 
wicy miejskiej. Dzierżawca ten zatrzy- 
muje cały rząd fur włościańskich i żą* 
da zapłaty za wjazd na targowicę. 
Względem opornych w płaceniu stosu- 
je grubiańskie przekleństwa. 


Natomiast włościanie w zgodnym 
chorze odpowiadają tak samo przyczem 
słyszą stale zdania, za co mamy pła: 
cić, czy za możność brodzenia po ko- 
lana w szanownem błocie targu miejskie- 
go. Jako konkluzję objaśniają między 
sobą, dzierżawca nawet na błocie inte- 
res robi. Czyżby do szanownych rad: 
nych magistratu nie trafiła |, że 
czas najwyższy zastosować zasadę, jeśli 
się bierze — należy I dać. 


Czy nie można przystąpić do wybru- 
kowania targowicy, coby usunęło to 
gniazdo zarazy jakie niewątpliwie w 
tem błocie ma siedlisko i położyło kres 
przekleństwom | ordynarnym w ` 
skom dzierżawcy względem włościan i 
odwrotnie. H.U. 
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Suknie dla młodych osób. 


Na nowych modelach widzimy wyraźnie znaczne przesanięcie stanu ku górze, chociaż wogóle nie można jeszcze 
mówić o wyrsźnej linji stanu. Niemniej hasłem dnia jest smukłość figury, aczkolwiek suknie obecne garnirowane są 
wstążkami, kokardami, fontaziami, marszczeniami i t. p. 

Rycina nasza pokazuje właśnie taki model — różową, tiulową sukienkę z koronkowemi wolantami, po których 
spływa kaskada chwastów i wstążek. Wielkie różowe kwiaty przerywają wdzięcznie ten jedwabisty wodospad, który 
zapoczątkowuje erę nowej stylowej sukienki. 


j Drugi model przedstawia suknię 
lony, biały), przypominającego prawie 


wieczorową dla młodej osoby z miękkiego trójkolorowego jedwabiu (czarny, zie- 
pancerz z łusek. Mieniący się, w tym samym tonie utrzymany metalowy pas, 


podnosi jeszcze rasałkowy charakter sukni. Zauważyć znów u niej można podwyższenie stanu, który znajduje się 


prawie na normalnej wysokości. 


| Wiadomośc! gospodarcze. 


Ulgi podatkowe. 
Minister Skarbu reskryptem z dnia 


31.X 1925 r. L. DPO. 6515.1 na zasa-. 


dzie artykułu 122 Ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym (Dz. U. 
R. P. Ne 58 poz. 412) i art. 120 usta- 
wy o państwowym podatku dochodo- 


"ane 


DRA ERZE WOW AAAA E PTOP E EASES EAC WCAG WAD WPA 
! wym (Dz. U. R P. Ne 58 poz. 411) za-115 listopada | do 15 grudnia r. b 
| rządził co nastbpuje: | Od rozłożonych na raty kwot nie po: 
Podatek przemysłowy od obrotu za | biera się kar za zwłokę z odsetek za 
1 potona eni erge wadi w 3-ch | odroczenie. 
równych ratach: do istopada, do10 Niedotrzymanie wyznaczonych 
grudnia roku 1925 i do 31 stycznia | ratalnych fennon te POR płatności po 
1926 roku. zbawia płatnika przewidzianych 
Część podatku dochodowego płat- wyżej ulg ipociągnie za sobą egze- 


„ną w terminie 1 listopada r. b. rozkła- kucję całkowitej należności z tytuły 


|da się na dwie równe raty płatne do | danego podatku wraz z karami za zwłą 


. 
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kę od ustawowego terminu płatności. | 


OGŁOSZENIE PRZETARGU. 


O powyższem zawiadamia się zain- | 
teresowanych płatników z uwagą, że 
Urząd Skarbowy poczynając od 11 lis- 
topada r. b. wdroży kroki egzekucyjne 
za całkowitą należność podstku prze- 
mysłowego za | półrocze 1925 r. prze | 
ciwko płatnikom, którzy do tej daty | 
nie ujszczą co najmniej t/s części na- | 
leżncści podatkowej; również na tych | 
że zasadach ropoczęte zostanie egze- 
kwowanie podatku dochodowego za 
rok 1925 z dniem 16 listopada r. b. | 


36 mil, na kredyty budowlane wy=. 
dał do 4 b. m. Bank Gospodarstwa | 
Krajowego. | 

Do dnia 4 b. m. w centrali Banku | 
Gospodarstwa Krajowego przyznano 701 | 
pożyczek budowlanych na sume 24,4 
miljon. zł, w oddziałach zaś B., G K. 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY” 
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Kwatermistrzostwo 3 go Pułku Artylerji Ciężkiej w Chełmie-Lubelskim ni: 
niejszym rozpisuje przetarg na arendacyjną dostawę od 1-go stycznia do 1-go 
lipca 1926 r. na następujące artykuły: 

1) Mięsa wełowego około 33000 kg. 

2) „ wieprzowego „ 12000 kg. 
Słoniry 9.000 kg. . A 
Jarzyny twardej: ryżu, kaszy jaglanej, jęczmiennej. gryczanej, perłowej 
krakowskiej, pęcaku, grochu i fasoli około 27.000 kg. 
Mąki pszennej około 1.800 kg. 
Soli około 4500 kg 
Pieprzu 90 kg. 
Octu około 1.000 litrów. 

Od 1-go kwietnia do 1 go lipca 1926 r. 

Ziemniaków około 63.000 kg. 
Cebuli 1.125 kg. 
11) Jarzyny świeżej (kapusta, marchew, buraki i t. d.) 18.000 kg. 


Do oferty winny być dołączone: zaświadczenie władz samorządowych lub 
komunalnych o moralności, zaświadczenie kupieckiej solidarności (o ile. ofer- 


441 pożyczek na sumę ogólną 12,2 | tant nie jest producentem) i wadjum w wysokości 5 proc. */e oferowanej sumy. 


miljon. zł. 


Ogółem do chwili obecnej B. G K. 
przyznał na cele budowlane 11.42 po- 
życzki na sumę ogólną 36,6 miljon zł. 


Wycofywane znaczki stem- 
plowe 
40 i 50-groszowe. 


Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
skarbu wycofane zostają z obiegu zna: 
czki stemplowe wartości 

40 i 50 groszy. 


Użycie wycofanych z obiegu znaków 
po tym terminie uważane będzie 


za niedopełnienie 


ustawowego obowiązku uiszczenia opłat 
stemplowych i pociągnie za sobą dla 
płatników następstwa, przewidziańe w 
przepisach o należytościach stemplo: 
wych. i 

Dodatkowe rozporządzenie wykonaw 
cze określi termin oraz warunki 


wymiany wycofanych 


z obiegu znaczków stemplowych na 
znaczki nowej emisji. 


- Postulaty samacyjne handlu. 
Uchwały Rady Naczelnej Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego. 


Odbyło się posiedzenie Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
przy licznym udziale delegatów kupiec- 
twa polskiego z całej Rzeczypospolitej 

Porządek obrad obejmował w pierw- 
szej mierze ustalenie programu prac, 
jakie winny być wszczęte w najbliż- 
szym czasie zwłaszcza na terenie u- 
stawodawczym, celem ratowania war- 
sztatów pracy kupiectwa od ostatecznej 
ruiny, 

W dziedzinie podatkowej 
postanowiono domagać się: 

a) rozszerzenia listy artykułów, korzystają- 


Kaucja wynosi 5 proc */e sumy dostawy. 
Oferty na części dostawy są dopuszczalne. 
Pierwszeństwo mają producenci. 
Of-rty należy składać na ręce Kwatermistrza 2 p. a. c. do dnia 30 listo- 
pada 1925 roku. 
Kwatermistrz 2 p. a. c. 


Bolesław Dioniziak mjr. 
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OGŁOSZENIE. 


Zarząd Koncesjonowanej Spółki Dzierżawy Elektrowni Miejskiej w Chełmie 
niniejszym podaje do wiadomości osób interesowanych, że z końcem. m. li- 
stopada 1925 roku zostanie uruchomiona na stałe Elektrownia Miejska w celu 
dostarczania prądu elektrycznego dla oświetlenia, jako też dla celów przemy: 
słowych (dla popędu silników elektrycznych). 

Uprasza się dotychczasowych P. T. Abonentów oraz osoby życzące $o- 
bie korzystać z prądu elektrycznego, do zgłoszenia się w biurze Elektrowni 
uł Lubelska Ne 70 celem rejestracj i zawarcia umowy. A 

Celem uniknięcia przerwy i zwłoki w dostarczaniu prądu z nowej Elek- 
trowni tak dotychczasowym jako też i nowym abonentom, uprasza się osoby 
interesowane. sby we własnym interesie zechciały wcześniej załatwić wyżej 
wspomniane formalności, 

UWAGA. Dotychczasowi P, T. Abonenci, którzy nie zgłoszą się do reje: 
stracji, bądą odłączeni od sieci z chwilą uruchomienia nowej elektrowni, cl 
którzy pomimo niniejszego ostrzeżenia będą w dalszym ciągu KON z prądu 
bez podpisania umowy, Badk pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 

Zarząd Koncesjonowanej Spółki Dzierżawy 
Blektrowni Miejskiej w Chełmie. 


cych z ulgowych stawek podatku obrotowego | wek, zrównania opodatkowania dochodów 
zarówno w hurcie, jak i detalu; fundowanych i niefundowanych oraz gqgrun- 

b) zmiany zasad opodatkowania handlu | townej rewizji opodatkowania osób paw: 
konsygnacyjnego artykułami pochodzenia za- | z uwzględnieniem zasady rentowności pr d- 


granicznego; : 

c) sprecyzowania kategorji płatników opła- 
cających podatek przemysłowy w formie ry- 
czałtu; 

d) rozłożenia na dwie raty należności ra 
TaSi przemysłowe na rok podatkowy 

e) skrócenia terminu ustawowo ustalonego 
dla załatwiania odwolań od orzeczeń 1 in- 


zymania poboru podat- 
ku majątkowego do chwili zasadniczej nowe- 
zacji ustawy; | i 

g) nowelizacji ustawy 6 podatku dochodo- 
wym w kierunku powszechności, obniżki sta- 


siębiorstw; 


h) obniżenia odsetek i kar za zwłokę przy 
regulowaniu należności podatkowych. 

W dziedzinie ustawodawstwa 
socjalnego: 

4) zniesienia obciążenia handlu z tytułu u» 
stawy o ubezpieczeniach od nieszczęśliw 
wypadków; y ; TAN 

b) nowelizacji ustawy o Kasach Chorych w 
kierunku obniżenia stopy składki, dopuszcze- 
nia tworzenia zastępczych Kas Chorych, wy- 
łączenia od obowiązku ubezpieczeń wyżej u- 
posażonych pracowników, usprawnienia admi- 


Str. 12. 


nistracji Kas, drogą wyeliminowania polityki: 

c) przedłużenia godzin otwarcia sklepów 
dla branży spożywczej do dwunastu godzin: 

d) przystosowania projektowanego ujedno- 
licznia ubezpieczenia emerytalnego, a zwłasz- 
cza ubezpieczenia pracowników umysłowych 
do granic możliwych do poniesienia w mo- 
mencie ciężkiego kryzysu zarówno przez prá- 
codawców, jak i pracobiorców. 


W innych dziedzinach: ` 


zniesienia wojennego ustawodawstwa o wal- 
ce z lichwą, zupełnie nieodpowiadającego e- 
becnej sytuacji gospodarczej. w której kupiec- 
two zmuszone jest wielokrotnie poniżej kosz 
tów własnych wyzbywać się swych normal- 
nych składów dla uzyskania gotowizny na po- 
krycie bieżących zobowiązań. 

Dalsze postulaty dotyczą uregulowa:- 
nia szeregu zagadnień z dziedziny pra 
wa hadlowego oraz z dziedziny orga- 
nizacji handlu. 


Co piszą anglicy, którzy zwiedzili 
Polskę? 


P. Filip Dawson, członek parlamentu | żemi bogactwami 
i kierownik wycieczki parlamentarzy- c yta oraz 


stów angielskich, która na początku lata 
r. b, odwiedziła Polskę, pisze w „Finan- 
cial News“: 

„W Brytanja musi zabezpieczyć sobie 


rynki kontynentalne i inne rynki świa EA dnia 26-go 


towe. W. Brytanja winna udzielać po- 
życzek długoterminowych, (które muszą 
być w odpowiednim stosunku do zaku- 
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Powyższe wyroby 
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Redaktor odp.: Karo Wolf. 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — 


A. Dauman I S-ka w Chełmie. po CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


jo jo jo [o jojo jo 


Druk. „Ziemiańska* Lublin, Kościuszki 10. 


dn. 15 Listopada 1925r. Na 37. 
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Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


DO SPRZEDANIA, z powodu wyjazdu, €e typ] Apteczny 


ja doskonalym- punkcie, dobrze -prospero ący, z talem urządzeniem 
MIESZKANIE PRZY SKŁADZIE. 
Wiadomość w Adm. „Chełmskiego Kurjera Ilustr.“ Lwowska 7 (nad „Pomocą''). 


jo jo jo jojo (ojo jojo fo jo jo jo jo to 


pów. jakie mają być czynione w Anglji) 
i inwestować pieniądze w nowych przed 
siębiorstwach. Kraje, jak Polska z du- 


mi _rolnemi, zascbami | Lokyz - Dentysta T, IWRY 
a POBRANY ATE, Płd | Chełm, ul. Lubelska 64 (Cukiernia) 
arii POWRÓCIŁA 
maja b. r. portfel 


wraz z książeczką wojskową, wydaną przez | Przyjmuje od g. 9—12 i od 3—5. 
P. K. U. Chełm na nazwisko Jan Skibicki wieś | 


Koziagłówka, gm. Krzywiczki, rocznik UJ o ee ojoj olojololojolololol ol 


którą unieważnia się. 
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINA” 


(„Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle*, „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


również SŁODKICH WÓDEK naszych 


(„Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa“ tl.) 


nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 


nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 


lololo jojo (elo jojo olo 
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Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 
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